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TT ^ 7  9 T I 0 5  4 R I U  S Z.

1./ ' eleaa Yładysława Itigoniswa z domu Dusza 

2*/Jl.?7 Stycznia 23 m .18  40-026 Katowice

3./ 7 maja. 1890 r.Zac2arai® /wieś/pow.Tarnów woj* Kraków*

* inteligenckie oboje rodzice byli nauczycielami

5ab/ od wiosennego semestru 1920 r* do czer.vc&. 1925 r* atudia na uniwersytecie

Ś
w Poznaniu* 1922 r.egzamin na nauczycielkę szkół średnich z Wycliow*Fizycz*a w w grudniu 

1927 r* e.g2amin na nauczycielkę szkół śred* z matematyki i fiziyki(

6a/ld listopada 1909 r* nauczycielka szkoły ludowej w .dkołajowicach /wieś/ pocr* Tarnów 

6 b/ Od 1 lutego 1913 r* nauczyc.w 5-cio klasowej szkole powszechnej w Dębicy / miasto/* 

od 1.XII*1919 r* naucz, szkoły wydziałowej w Tomowietod1 *1*1920 c*^ £ szkole

powszechnej i wy ’iSłow^~a^o ’ 1.X.1922 r.nauczyc.w Uczelni im.Dąbrówki w fozn.niu /było to .

gisaaasjum kl?nyczae^hunenistyczne i neohu anistyczne dla dziswcząi/>od 1«IX*1928 r. 

v aa 31ą«ku a te w Paf* Gimnazjum źeń.w Tarnowskich Górach,a od 1*¥111*1934 r. w Hekarac^ 

Siąskicb w Pań.Gifflnaz*keedutoacyjnyai tu byłam generalną wychowawczynią a w Tarnowskich I 

Górach byłam vice~dyrektorką

6*c/-^wiaytatorką Gimnazitfa i idcefe ?■<*■■.9k^ćre__zergaa4&* następnie pracowałam w Śląsk,

T«Zakładach Naukowych a równocześnie w Instytucie Kształcenia Handlowego..; grudniu 1950^: 

wyrzucono mnie aa emeryturę ̂ ponieważ otrzymałaś 300zł*więc uczyłam na kursach dla prac 

cujących. sibmiu 1958 r.przeliczono mi ponownie emeryturę,ale ta też była zbyt ma.:

ła#wi*c ponownie wróciłam na kursa i uczyłam do sierpni; 1965 r*t.j.ćo 75-r*

?ycia*Przcatałaa pracować »gdyż nadmiarom pi*acy bardzo osłabiłam wzrok i otrzymałam

I*grupę inwalidztwa* _ „ . . ... -n — *
^ ^ oriBaaJ@ 0 służbie w P ■ a .

7*ab/ 1.lipiec 1927 r* aa obozie nad jeziopem Gorczyńskim pod Kościerzyną

7*0/ Obóz F 7 K w Garczynie, ,kurs instruktorski w Uodlinie 1932 r*/o ile pamiętam w

styczniu/
działu

?.d/ byłam kierowniczką wychowania fizycznego aaiobozachiw Garczynie w 1927 r*w Ukułem 

w %952 r* -i w Istebnej w 1^31 r*,tam byłaa^>onownie,ale dat ni© pami£taa#pamlętaiagźe ?
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tyłaś aa obozie,gdy odwiedził nas prezydent I.Mościcki,oraz na obozie dla biuralistek.

'yłam komendantką i instruktorką P 7 K hufców szkolnych'w gimaziach w których uczyłam t.j. 

od r. d© wojn^.

7.e/ instruktorką----------Katowice
1 ■ . ■ • f 

8./ na obozach i w Llodliaie przeszłam przeszkolenie wojskowe.

Należałam do*Z H P ,gdzie byłam drużynową drużyn szkolnych a w poznaniu byłam też członkiem Ra

itedy Harcerskiej , członkiem komisji rewizyjnej.,— do 2 li P tu byłam organiti..

torką Ognisk w województwie poznańskim i pomorskim i współorganizatorką Ogniska w Poznaniu

członkiemZarządu Ogniska,na Śląsku byłam członkiem Powiatowego Zarządu ZHP oraz Okręgowego

rarządu ZNP,-— sekretarką Wojewódzkiego Zarządu Kół Kobiecych LGPP w Katowicach oraz organi

itorką tych Kół,równiożinstruktorką i wykładowczynią na kursach LOPP,— «— 3yłam członkiem
.pierwsze

'7©jew.Zarządu Towarzystwa Polok iuCoło rolekjbrganizowałam w Tarnowskich uórach,którego by 

hax pierwszą przewodniczącą.

G©dsę się aa umieszczeni® mojego nazwiska#

Katowice dn.2 wrzesień1973 r.
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A N K I E T A

o pracy wychowawczej w PIK

1* Należałam do pierwszych emancypantek w kraju* Od wczesnej młodości 

myślałam nad nowymi metodami wychowania dziewcząt, oraz nad możli - 

wościami wprowadzenia ich w życie, Pragnęłam* aby dziewczęta, które 

kończyły szkołę - powszechną czy w y działową - /gimnazjów dla dziewcuąt 

w tych czasach nie było/ a nie miały p r a c y s umieścić w zimowych m i e ­

siącach w internatach, a; w  letnich na koloniach* W  zimowych miesiącach 

uczyłyby się zawodu, a w letnich na świeżym powietrzu uprawiałyby 

sporty, lekką atletykę, gry i zabawy, gimnastykę i pływanie oraz 

opalałyby się na słońcu / w  tych czasach nie wolno było się opalać 

dziewczętom/» Po ukończeniu na Uniwersytecie w Poznaniu wydziału 

wychowania fizycznego, w  1922r byłam opiekunką kolonii harcerskiej 

dziewcząt, i tam spotkałam się z pewnym postępem w y c h o w a w c z y m i  1923r 

zorganizowałam kolonię dla uczennic uczelni im*Dąbrówki w Poznaniu, 

a była to pierwsza wogóle kolonia dla dziewcząt szkół średnich z P o z ­

nania* Do pomocy zabrałam młode nauczycielki i studentki uniwers., 

które przeszkoliłam tak, iż w następnych latach już samodzielnie mogły 

prowadzić takie kolonie w/g nowych metod wychowania# 0 wychowaniu 

dziewcząt drukowany był mój artykuł w ” ŻOŁNIERZU W I ELKOPOLSKIM " 

w Poznaniu,

Na wiosnę 1927r przyjechała do mnie komend, M* Wittekówna i zapropono­

wała mi, abym objęła kierownictwo działu wychowania fizycznego na 

obozie PIK nad jeziorem Garczyńskiem koło Kościerzyny* Propozycję 

przyjęłam chętnie, chcąc poznać metody wychowania na obozach FWK, i 

1 lipca 1927r byłam już na obozie* Uczestniczkami obozu były studentki 

uniwers., nauczycielki, urzędniczki które miały maturę, a było nas 

ponad 500 osób razem* Do pomocy miałam 16 instruktorek, które były 

nauczycielami wychowania fizycznego. 'Wszystkie spałyśmy pod namiotami* 

Przypatrując się życiu obozowemu i śledząc program i metody wychowawcze 

stosowane na obozie,od pierwszej chwili byłam zaszokowaną i zachwyconą, 

bo było to spełnienie mo i c h  najśmielszych marzeń o wychowaniu dziewcząt 

w/g najnowszych postępowych metod. Dziewczęta otaczane w domu troskliwą 

opieką, musiały same dawać sobie radę z problemami niespotykanymi w ich 

dotychczasowym życiu. Musiały wbijać pale ns łóżka polowe i zbudować 

te łóżka, wypchać sienniki słomą,której nie było za dużo,a wreszcie 

postawić namiot. Ileż tu było pomyłek, ile razy trzeba było go ustawiać 

na nowo i wbijać pale,aby namiot stanął, ile przy tym śmiechu i 

radości, gdy namiot wreszcie stał prawidłowo, ile dumy dziewczęcej, że 

potrafiły same go postawić, Podczas tych prac dziewczęta wyrabiały
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sobie spostrzegawczość, nauczyły się używać narzędzi roboczych, 

zapoznały się z ich zastosowaniem. A potem spanie na twardym 

sienniku,nie na miękkim materacu, na świeżym powietrzu, chodzenie 

przez cały dzień tylko w lekkich spodenkach i koszulce gimnastycz­

nej, kąpiel w jeziorze - było to hartowanie i opalanie ciała, 

wietrzenie skóry tak konieczne dla z d r o w i a , a nauka pływanie która 

tak jak gimnastyka, gry i zabawy, lekka atletyka i gry sportowe 

wyrabiały odwagę, wiarę we własne siły, sprawność fizyczną, zdyscy­

plinowanie, karność, bezwzględne posłuszeństwo i wielkie współżycie 

wśród pewiaczek« Na obozie pewiaczki otrzymały wykształcenie 

wojskowe, które tak bardzo przydało się podczas trwania wojny i 

w czasie okupacji. Wychowanie w o j s k o w e ,f i z y c z n e , t o w a r z y s k i e ,spo­

łeczne, obywetelskie i praktyczne stało na b*wysokim poziomie#

Będąc na ob#zie PWK nad jeziorem Garczyńskiem i obserwując życie 

w tym obozie oraz wyehowawczy wpływ na kształtowanie się charakterów 

dzieweząt i nadanie im pewnego kierunku w ieh ż y c i u ,doszłam do prze­

konania, że obozy FWK spełniają wielką rolę wychowawczą w / g  n a j ­

nowszych metod postępowych, i to skłoniło mnie do wstąpienia do orga­

nizacji P I K  i współpracy z tą organizacją,

2* Stawianie namiotów, budowanie łóżek polowych, warty dzienne i nocne, 

zdobnictwo namiotów i ziemi przed namiotami, wesołe, uśmiechnięte 

twarze pewisczek, przyjazne i serdeczne podejście komendantek do 

pewiaozek, ogniska i gawędy przy ognisku /reszta. j*wyżej/.

3» Ob,komendantka M*Wittekówna swą postawą,a przede wszystkim opracowa­

nym przez nią planem organizacyjnym i planem wychowawczym na o b o z i e T 

Plan wychowania opracowany i stosowany na obozie /zupełnie niepodobny 

do staroświeckiego planu wychowani© kobiet/ był śmiały i nader p o ­

żyteczny, Ma tym obozie przeszłam przeszkolenie wojskowe, które ułat­

wiło mi następnie prowadzenie hufea szkolnego PIK*

4. Gdy przyjechałam na obóz PWK do G a r c z y n a ,mia ł a m  już 37 lat życia,

18 lat pracy pedagogicznej w zawodzie nauczyciela / w  różnych typach 

szkół/ oraz swój własny plan wyehowania opracowany przezemnie dla 

kolonii letnich, które prowadziłam jako nauczycielka uczelni im#Dą— 

brówki w Poznaniu, 

a/ Wychowanie wojskowe,

b/ władanie bronią i zapoznanie się z zasadami wychowani© wojskowego, 

e/ Tak. 

f/ Nie*
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9f Serdeczne i koleżeńskie współżycie, które bardzo szybko za­

wiązało się wśród pewiaczek, bardzo serdeczne i pełne wyro­

zumienia podejście komendantek do pewiaczek, co zniewalało 

pewiaczki do posłuszeństwa i sumiennego wykonywania poleceń 

i rozkazów.

a*Tak,miałam córkę na obozie w Istebnej* Mieszkała obok obozu u 

nauez^eiela,i obserwowała życie w obozie,a w odpowiednim czasie 

miałam zamiar skierować ją na obóz.

Rodzice, którzy byli wielkimi patriotami, dziadek który był 

powstańcem 1863r» Częściowo ZHP, szkoła i środowisko koleżeńskie, 

literatura, przynależność do tajnej Organizacji Wojskowej podczas 

I wojny światowej i PUC*

Tak -przechowywałam partyzantów; Franciszka Wicika z SZARYCH 

SZEREGÓW, Tadeusza Baczyńskiego /nie znam jego przynależności/, 

wyjechał do Kanady i nie otrzymałam jeszcze od niego zaświadczenia

i szczegółów o jego p r a c y / » P r zechowywałam ich broń i amunicję 

oraz lewe Kennkarty, Również nocowali u mnie przygodnie Leski, 

Piasecki, ale ich adresów nie znam i nie w i e m  czy żyją*

Poza tym wykonywałam drobne prace i przysługi; T , S z e p t y c k i e m u ,par­

tyzantowi uwięzionemu w Zakopanem, zawiozłam list i paczkę od 

rodziny z Warszawy, nosiłam żywność do więzienia przy ulicy 

Czarnowiejskiej w  Krakowie dla partyzantów, oraz do więzienia 

najcięższego św.Michsła w Krakowie przy ul.Senackiej posyłałam 

małe paczki żywnościowe i listy* Partyzanta Wicika skierowałam 

do znajomego mi ucznia na Śląsku, który dał legitymację pracow­

niczą Wieikowi,aby ten mógł się swobodnie poruszać po Śląsku 

/wiózł tajne rozkazy/, Piaseckiego skierowałam na odpowiednie

ze swoim współtowarzyszem nieznanego mi nazwiska który miał 

pseudo W I K T O R / • W i o z ł a m  tajną gazetkę na wieś oraz przynajmniej 

raz w miesiącu posyłałam paczkę do obozu w Valdenbergu dla n i e ­

znanego mi oficera p o l s k i e g o ,pochodzącego z Poznania a nie m a j ą ­

cego rodziny,

Pewiaczki cieszyły się dobrą opinią wśród s p o ł e c z e ń s t w a ,a hufiec 

szkolny był otaezany specjalną opieką przez dowódców pułków stacjo­

nowanych w danym mieście* Dostarczano nam broń potrzebną do ćwiczeń 

urządzano bezpłatne koncerty /orkiestry pułkowe/,oraz pewiaczkom 

pozwolono używać bezpłatnie pułkowego kortu tenisowego,z klubu 

oficerskiego pożyczano piłki do gry.

punkty noclegowe, gdy pieszo wracał do Warszawy ze Śląska /wraz
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I. Jednego dnia w czasie Kampanii Wrześniowej jadąc z trenem wojskowym zatrzymaliśmy się* 

pod stacją kolejową"Nisko".Był wieczór istacja kolejowa była rzęsiście oświetlona a również a *

wozach zapalono latarkiizapanowała atmosfera beztroska wśród wojska,zewsząd nawoływania,głośa* 

rozmowy a światło na stacji kol. ułatwiało wykonywanie prac obozowych.Tren rozciągał się

wzdłuż drogi aa długość okołc 2 km.Żołnierze rozłożyli się na polanie naprzeciw stacji kolej
• -• -••• : ‘ - /

i na błoniach obok geścińca.W pewnej chwili usłyszałam warkot zbliżającego się bombowca—  

zawiadomiłam najbliższego oficera i zarządałam pogaszenia świateł i natychmiastowe ogłoszenie 

alarmu,co uczynione natychmiast Jfb stąpiła bezwzględna cisza,noc była cierne tak,*e bombowiec 

-Wte trafił np ślady,gdzie był* rozłożony pułk.Przejechał w odległości poziomej oko?o 500m 

a wysokości oVoło150-20Cte

/ prof. Helena Migoniow^ /

-^mobilizowana w P W K do służby pomocniczej wojskowej 1.T X ^‘~>

T.Udział i formy.

podczas wojny mieszkałam w Krakowie przy ul.Zyblikiewicza 5.

li ^
W  mieszkaniu moim ukrywałam partyzantów Franciszka Wicika z Szarych Szeregów,Tadeusza Baczyń 

skiego,którego nie spotkałam po wojnie,lecz wiem,że jest w Kanadzie,dlatego nie wiem w  jakiej 

formacji działał /gdy dostanę od niego jakąkolwiek wiadomość,to dostarczę Alkrywałam ichbroń 

amunicję i kennkarty^nosiłam dla partyzantów uwięzionych przy ul.Czarnowiejskiej i u św. Micha 

ła żywność i listy,również zawiozłam paczkę i list dla partymnta Szeptyckiego uwięzionego w 

Zakopanem,-wiozłam tajną gazetkę na wieś.Brałem udział w tajnym nauczaniu,-miałam 2 zespoły uc 

uczniowskie jeden chłopców drugi dziewcząt,prócz tych uczyłam kilku chłopców i dziewczynkę 

tylko matemały ki,

" f)
[c ̂ 1

/prof. Helena Migoniowa/
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